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śiasy sowieckie -  „sśfepione ptaki"
i v j ą  w  k b t « L t r  i  n ie ś  s s ia d o n ts ip !

Podc^a-a długiej mojej podróży ludnością. Jeden jest tylko powód 
nic bardziej nie wzruszyło .m nie tego: strach przed prawdą.
jak. naiwność czerwonych „muzy­
ków", którzy myślą, że są szczę 
śliwi. Od razu po przyjeżdzie do 
Rosji poczułem sympatię dla ca­
łej tej' łagodnej, a jeanoczesnie 
okrutnej rasy ludzi, o jasnych, 
niebieskich oczach.

Gotowi są rozdać wszystko, na- 
wet to czego nie mają, i zamiast' 
rozsądnie myśleć, oddają się ma­
rzeniom. Być może pieniądz czyni 
ludżi egoistami. Oni p :eniądzy 
nie mają Pieniędzy strzeże pań­
stwo. Nie mają 0 to do nrego pre­
tensji.

To cmecil
Rasa słaba j udręczona, przeży­

wająca wzloty, ale częściej żyją* 
ca w  zaniedbaniu. A le  mimo nie­
szczęśliwego lasu, ladzie ci wiecz 
nie patrzą z nsdłieją w  przysz­
łość. Ciągle' się czegoś spodzie­
wają. N ie wiadomo czego i nie 
wiadomo od kogo. Kiedyś oczeki­
wali szczęścia, którego obietnice 
rzucał ,m pop z dymów kadzideł. 
Teraz oczekują szczęścia na zie­
mi, obiecanego Im nrzez innych i 
zawsze w te obietnice wierzą

Z chwilą, kiedy poczują pienią* 
dze w kieszeni śpieszą się od razu 
żeby je  wydać, jak dzieci, dla 
których pieniądz ma tylko w ar

Jeżeli robotn;,k i chłop sowiec­
ki wierzą w swcje rzekome szczę­
ście. to dla tego, że im wytłpma- 
ezono, że robotnjcy gdzie indziej 
traktowani są jeszcze gorzej.

Lasek ^uioński — d a 
bdgatycit

Miałem dowód tego, czekając 
w jednym z urzędów w kolejce 
dla załatwenia mych spraw. W 
czasie oczekiwania na przyjęcie 
mnie prowadziłem rozmowę z 
majstrem z jednej z fabryk obu­
wia, który utrzymywał ,że lasek 
Bulońsk' w  Paryżu jest zarezer* 
wowany dla bogatych i robotnicy 
nie mają tam prawa wstępu. K ie­
dy usiłowałem go przekonać, że 
to jest nieprawda nrzywołał swo 
ich towarzyszy i ci zapewniali 
mnie, że czytali o tym zakazie, że 
,m to m ó^ono, że wobec tego ja 
się pewnie mylę.

Można zrozumieć taką nieświa­
dome ść u prostaKÓ^, ale jak wy­

tłumaczyć sobie, że pewien urzędf Zupełna nieświadomość. Nie 
nik na wysokim stanowisku w | wiedzą niczego. N ie mają prawa 
banku państwa nie chciał wie- ciedzieć o niczym. Przypominają

S t a l i a t
K err jla  S z y m a n o w s k ie g o

Od dziesięciu lat poiska muzy­
ka rebgijna posiada największe 
swe arcydzieło: „Stabat Mater" 
Karola Szymanowskiego —  naj­
wybitniejszą kompozycję genial­
nego Mistrza, Utwór ten nie był 
wykonywany w Warszawie z nie 
zrozumiałych powodów już od
szeregu lat. Został on nareszcie ale nie zupełnie dociągnięte do 
przypommany naszej publicznoś-i właściwego poziomu. Chóry (pod 
ci na koncercie orkiestry Pol. Ra, Kierownictwem, p. Nawrota) opa- 
Jia w sali Domu Katolickiego iowały doorze swe partie. Rpo- 
„Koma" pod dyrekcją M ieczvsla-, śród solistów wymienić trzeba

turalnej e l;ty muzycznej Dla 
przyszłych jednak pokoleń stro­
nice „Stabat Mater" będą stano­
w iły Biblię narodową, z której 
karmić się będą całe zastępy mło 
dych muzyków.

Wykonanie „Stabat Mater“  zo­
stało przygotowane b. starannie,

rzyć mi, kiedy go zapewniałem, 
że Murzyni u nas ir.ają prawo 
głosu, że mamy czarnych deputo* 
wanych senatorów i riiinistrów.

—■ Nie, panie Dorgeles niech 
pan się nie trudzi, w'em dobrze, 
że macie przesądy...

N ie podnosił głosu, uśmiechał 
się tylko słodko i właśnie ta słod­
kość w połączeniu z bzdurami, 
które mówił, doprowadzała innie 
do wściekłości.

mi ptaki, które luazie oślepiają 
po to, aby lepiej śpiewały.

Z czym meżna byłoby porów­
nać ich obecny los. Tylko % losem 
z epoki carów. Nienasyceni 
władcy, chciwy kler, szlachta, 
która się pastwiła nad pospólst­
wem, oficerowie, którzy dobili, i 
gdzieś w mgłach oddalenia sze* 
regi katów.

Polem była wojna i krew..., re­

wa Mierzejewskiego.
Nieziemska słodycz, 

ekstaza reng.jna irzadkie napię­
cie uczuciowe promieniują z tego

na pierwszym miejscu doskonalą 
głęboka śpiewaczkę p. Strokowską - Fa- 

ryaszewską (sopran), która inter 
pretowała tekst swój z przejmu-

prze.pięknego. przepotężnego dz:e ' jącą prawdą. Poza tym Szabrań-

Jedynym niebezpieczeństwem wolucja, ucisk i znowu krew. 
grożącym uświadomieniem ludno Nm dziwnego zatem, że w porów- 
ści mogroby być radio, nawet je- ianiu z tamtymi aniam odpoczy- 
żeli się weźmie pod uwagę p rzo - 'nek obecny wydaje im się naj- 
szkody językowe. A le aparaty ma wyższym szczęściem, 
ją tylko bogaci, inni muszą się 
zadawalać jakimś wspólnym gło­
śnikiem w kolektywie przy fabry­
ce, który oczywiście nastawiony 
jest zawsze na Moskwę i z kto* 
rego słychać wiecznie piopagam 
dowe przemówienia polityczne, 
przeplecione utworami Czajkow­
skiego.

ła, dorównywując najsłynniej­
szym wzorom klasycznej litera+u-
r>T.

Geniusz twórczy Karola Szy-

ską (mezzosopran) i Mossakow- 
sk-ego (baryton).

Program koncertu zawierał 
również ..Śmierć i Wyzwolenie1*

manowskiego wzniósł się w „S ta - 'R . Straussa, „Sonatę" Clemen-
bat Mater" n? wyżyny niebiań­
skie, łącząc pierwastici religijne 
z rdzennie, rasowo polskimi. Bez-

tiego i „W itraże kościelne" Res- 
pigniogo, których świetnym, nie­
mal rewelacyjnym wykonaniem

cenną wartość najdoskonalszej osiągnął Mieczysław Mierzejew-
part/tury Szymanowskiego ocenia ski prawdziwy triumf.
dziś zaleawie nieliczne grono kul Michał Konaracni.

30 szkieletów mastodontów
‘o d k o p a n o  w  B r a Ł y l i i

Przed niedawnym czasem onusciła 
połna.i Brazylię mu ja naukowa li­

tość zabawki Stają w Ogórkach czwnyrn paleontologów Uniwersyte.
, , , - . __.'tu  Harward, w> ^ożąc z Braz-lii nie-

przed sklep'Kami, api ającymi ZWyjt|e cenne wykopaliska zr.alezio- 
biszkopty, wędzone ryby. ogórki ; „e w it. S. C «th a r »a  Rio Grandę, 
pożeraja z namiętnością cukierki.1 Kzady obydwóct stanów udzieliły 
W drn wypłat sklepy pełne są lu- ako^edyeji wszelkiej pom«cjr, ale

. przy odjezdzie zakwcs icnowały jej 
dzr do pomocy ( prawo do wywiezienia olDrtymich
Złudżfettla... ekspedientek Mkieletów masteduntów i innych

Życie eksDedieHtek jest cięż-, 
kie. 8 ao 9 goazin pracy taić jak 
personel hotelowy. Ponadto za­
miast zwykłego odpoczyuku przy ; 
sługującego w  innyclf dziedzi* 
naefi pracy szóstego dnia w kai- 
dym tygodniu otrzymują urlop 
.,ak p:padnie, drogą losowań.a.
W  ciągu roku dwa razy tylko 
sklepy są zamknięte. Pierwszego 
maja i siódmego listopada. Za 
tal.ą ciężką pracę ekspedientki 
sklepowe zarabiają niecałe 160 
rubli miesięcznie

Mimo to te biedne dziewczęta 
uważają się za szczęśliwe. Są 
przekonane, że w innych krajach 
musiałyby wykonywać dwa razy 
cięższą robotę za mniejsza płacę.

Strach przed prawdą
Zręczność reżimu polega na u- 

trzymt waniu ludności w zupeł 
nej nieświadomości tego, co się 
dzieje gdzie indziej. Chodzi o to, 
aby sowieccy robotnicy nie zrozu 
mieli, iż są najbardziej wyzyski- 
w ari ze wszystkich robocnikow, 
europejskich. Jakżeż naczej bo­
wiem można wytłumaczyć sobie 
formalny zakaz wpuszczania do 
ZSRR dzienników i książek ab* 
cych? Jak inaczej tłomaczyć ogra 
niczanic w izyt cudzoziemców w 
kraju, których tu otacza się opie­
ka tak, aby nie m:eli konłaktu z

t ykopalisk. Po długich pertraktac­
jach ustalono, że wykopaliska -ii» 
wfas.iościa Brazylii i żc uczeni prof. 
F’rice i Whitte zwrócą je BrazyU po 
dokładnym ich zbadaniu.

W ykopaliska te, stanowiące olbrzy 
mią wartość, wśród których znajdu 
je się 30 szkieletów mastodontów 3ą 
zbliżone do wykopalisk znalezionych 
przez tych samych uczonych w Cen­
tralnej Australii.

Krzywicka oftrDzowajt Orzaikewą
Newe wyctón e dzisł 0 sarki

‘ Obserwować możemy wzrost tej chwili o kole przyjaciół „W ia -i Orzeszkowej orędowniczkę ucis-
zainteresowania społeczeństwa domości Literackich*, a przede nionego żydostwa. Wzrastającą
autorami wzytywistyrznj-nii. 0- 
becnie staje się „modna" Orzesz­
kowa. Zainteresowanie społeczeń­
stwa tą autorką, której dzieła
bezsprzecznie wniosły wiele cen- \ ważania" nau życiem Orzeszko- 
nych wartości ao naszej literału- wej, pióra Ireny Goldberżanki 
rj- —  jest zjawiskiem dodatnim. '.Krzyw ickiej). Znana propaga- 
Trzeba jednak powiedzieć, że ob- orka życia ułatv ior*go, z wro- 
jawv zainteresowania płyną Trie-, dz-ony-TD swoim taktem i zataiło-, 
kiedy ze sfer, które z zasadniczą j wauiern do wyszukiwania brud- ’ 
tendencją dzieł autorki n iew ie-! nych stron życia tam nawet, 
le mają wspólnego Myślimy w

wszystkim o najbliższej .sferze 
Czytelników tego pisma-żyda 

W  „Wiadomościach Literac- 
J kich" ukazaiy się niedawno „roz-

N o w e  z n a e s k i  ^ c z t o w e ,

Z T A i P O L S I Ć

Z druem 1 kwietnia rb ukażą się w obiegu nowe znaczki pocztowe w cenie 5 gr., lO gr„ 15 gr. i ŻU gr. 
Na zdjęciu naszym wzory nowych znaczków pocztowych, które będą wypuszczone przez Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. Na znaczkach tych widzimy Klasztor Jasnogórski, Dworzec Morski w  Gdyni, 

Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie j Urząd Wojewódzki Śląski w Katowicach.

gdzie ich nie było „wócibia ży­
dowski. nas", jak określił to je­
den z krytyków, w życie pisarki, 
usiłując ubrać ją  w fo-mę emo­
cjonującego skandalu „Odbrą- 
zowywanie" ma zresztą pozory 
uwielbienia. Krzywicka -cieszy 
się, że Orzeszkowa była w spra­
wach obyczajowych śmielsza, niz 
jej poglądy. Takie uznanie ży­
dowskich pismaków może tylko 
zaszkodzić Orzeszkowej, odciąga­
jąc od niej zainteresowania ol­
brzymiej większości społeczeń­
stwa polskiego, nie ulegającego 
wpływom „Wiadomości".

Należy zwrócić na tc uwagę 
tym bardziej, że żyazi i ich tro­
skliwi adwokaci usiłują zrobić z

na nowo popularność pisarki, sfe 
ry te pragną wykorzystać dla 
swoich celów.

N ie zapominajmy, że poza „Me- 
irem Ezofowiczem"- Orzeszkowa 
dała literaturze naszej rzeczy 
prawdziwie wartościowe. Z tych 
innych utworów, późniejszych 
przemawia do nas wielka i szla­
chetna miłość ojczyzny i za to 
musimy cenić autorkę

Obecnie Gebethner i W o lff 
przygotowuje pod redakcją prof 
Drogoszewskiego i Swiderskiego 
nowe wydanie dzieł Orzeszkowej. 
Wydanie to będzie autentyczne, 
wiele bowiem rzeczy w  dziełach 
Orzeszkowej, jej prawdziwy in­
dywidualny styl zmien;ała często 
ręka niepowołanego poprawia-, 
cza. To świeże i prawdziwe wy­
danie Orzeszkowej ułatwi nam 
zrozumienie piękna je j utworów, 
a w utworach tych odnajdziemy 
te kwestie, które dziś dla nas tak 
są aktualne. Poszukiwanie w lu­
dzie źródeł nowego życia dla 
ojczyzny, zagadnienie pracy, za­
gadnienie niesprawiedliwości 
społecznej.

P i S i T C l b i F f . f S * *  

m e b e l  u ł a t w i a j ą c y  o ś w ia d c z y n y
Na całych Kaszubach ogólnie 

znany jest przedmiot domowego 
użytku, L  zw, „szelbiąg" a raczej 
„szeibigg", zdubny w kolorowe 
malowidła, stanowiący jakoby 
dzisiejszy kredens. Ciekawy ten 
mebel stanowiący ozdooę chaty 
kaszubskiej ma swoje tradycje i 
ogólnie jes i łubiany. Dzisiaj wy­
chodzi on powoli z użytku Przed 
laty wyprawa ślubna bez szelbią- 
ga była nie do pomyślenia.

Dzisiaj jeszcze w  okolicach 
Pucka kawaler przy oświadczy* 
nach zaczyna rozmowę z rodzica­
mi na temat szelbiąga, ułatwiając 
sobie wypowiedzenie właściwych 
zamiarów. Rodzice, o ile uważaj? 
oświadczyny za przyjęte, wyraża­
ją  swą zgodę słowami: „trzeba
zamówić szelbiąg".

Ciekawy ten przedmiot można 
jeszcze spotkać w licznych cha­
tach kaszubskich.

J A C E K  B R Z F Z I N A

TO  WARZYSZ
P O W I E Ś Ć

—  D ick  —  sp\ !a ła  po ch w ili. —  C hcia łabym  ci zadać je d ­
no pytan ie, ly lk o  pragnę, byś o d p o w ie d z ia ł szczer/e.

—  M am  przys iąc?
—  N ie . w ie rzę  ci. Chcia łabym , b jś  m i p ow ied z ia ł, czy 

m n ie kochasz?
P o w o li p odn iós ł na n ią  w zrok . N ie  spodzie^  ał się tego 

pytan ia
—  Jakby ci to p ow ied z ieć?  W ła ś c iw ie  sam n ie w iem  K ie ­

dyś kochałem  się, to znaczy tak n azyw a łem  uczucie, ja k ie  
m ia łem  dla jedn ej d z iew czyn y . L ec z  to b y ły  tak inne w aru n ­
k i. ona b j ła tak odm ienna  od  c ieL ie , d op raw d y , sam nie 
w iem . M cże  w ted y  n ie kochałem , a teraz kochani, tnoże jest 
odw ro tn ie , m oże c ię  ty lk o  pożądam . N ie  w iem ...

D z iw n e  w y d a ły  je j  się te bezradne s łow a  w  ustach d oro ­
słego m ężczyzny . Jednak rozu m ia ła  go. Sam a m iew a ła  p o ­
dobne uczucia niepewm ości I

—  D z ięk u ję  ci za  szczerość. N ie  chcę być dłużna. P od o ­
basz m i się, m oże  i d z ia łasz na m nie, lecz  także się w  tob ie 
n ie kocham , tego jestem  p ew n a !

M ilcza ła  ch w ilę , ja k b y  dob iera jąc  słow .
—  Chcę, byś m n ie  zrozum ia ł. O ddać się m ężczyźn ie  po tra ­

fię  h lk o  z praw-dziwej m iłośc i! Żadne inne w id z i m i się, czy  
j a k i . ch w ilow y  popęd , n ie sk łon i m nie do lego. Pod  tvm  
w zg lędem  m am  silny charakter.

—  A  gdybyś się wę m uie za k och d u ?

—  W te d y  sam a p rzy jdę  do c ieb ie !
—  A  ja k  poznasz, czy ja kocham  się w  tob ie?
Zaśm ia ła  się kok ie tery jn ie .
—  O to n iech  c ię  g łow a  n ie boi Od tego jestem  kobietą , 

żebym  to poznała .
Jak chętn ie o p ow ied z ia ła b y  mu coś jeszcze, o jeszcze  jed ­

nym  p o w od z ie  opanow an ego  stosunku do n iego. N ie  m o ­
gła!... W ie d z ia ła , że w ted y  b y łb y  koniec...

—  A  w ięc...
—  Z osta jem y przy ja c ió łm ii
—  A ż  do chw ili?...
—  G dy się ro zs tan iem y ! — w!pad ła  mu w  słow*a.
—  A  co b ęd zie  potem ?
—  P o tem ?  —  N a  m gn ien ie  oka uśnuecli zn ikną ł z je j  

ust.'—  Potem  zostaniem \ m oże v  rogam i i
Z am ru ga ł p ow iekam i.
—  N ie  rozu m iem  cieb ie.
C h w ilę  sta ła  n ieruchom o, po czym  nagle k lęk ła  p rzed  nim  

i de likatn ie , tak, że led w ie  poczu ł, pocałow  ała go w  usta N im  
zd ąży ł w yc iągn ąć ręce, odskoczyła  ju ż  o parę  k roków , śm ie­
jąc się głośno.

—  Dziecinnyr jestes, m ó j m ałżonku. P o w ied z ia ła m  —  w ro ­
gam i, bo  m oże  będziesz m n ie n ien aw id z ił za  to, że p o tra fiła m  
ci się oprzeć. s *

—  N ie , J o an ! —  zb liż y ł się ku n ie j z w yc iągn ię tą  ręką .—  
Zostan iem y do końca życia  p rzy ja c ió łm i!

Jej f io łk o w e  oczy zm ętn ia ły . W p a trzy ła  się gdzieś w  dal.
—  Żebyś k iedyś nie ża łow a ł tego, coś p rzed  ch w ilą  p o ­

w ied z ia ł.
—  N ie . N ie  będę ża ło w a ł! —  m ó w ił w olno, z naciskiem .
W ied z ia ła , że n ie k łam ie, że do trzym a słow a. P o d a ła  mu

rękę. Ścisnął ją . a potem  ucałow ał. Poczu ła , że gd vby w tej 
c liw ili p oc iągn ą ł ją  ku sobie, nie m ia łabv sił mu sie op izeć . 
N ie  z rob ił tego O detchnęła z ulgą.

—  W ra c a m y 9

Sk inęła  g łow ą . N ie  chcia ła  ju ż d łu że j pozostaw ać z nim  
tutaj sam na sam.

Z ie lon a , p rzec ię ta  lodow a tym  potoczk iem  dolina , została 
za  n im i. U m ilk ł śp iew  słowńka. W o k o ło  zn ów  szczerzy ły  sw'o- 
je  kam ienne zęb y  go łe  zbocza  górsk ie. „Jak  w  życ iu ’* —  m y­
ś la ła  Joan —  „Z e  szczęścia i pogodnych  ch w il p rzechodzi 
się w  w ertep y  n iedo li, usiane 'g łazam i łez, krwd i n ied o li ’ *.

R O Z D Z IA Ł  X II.

RTO JEST TOWARZYSZEM NR. 103?
Szym ransk ie w yw czasy  szybko się skończyły . G oodow ie  

znow u zn a leź l' się w  sw o im  dom ku, w p ad li w  w ir  p rzygo to ­
w u jące j się now?ej akcji.

W  ich  życiu  tow arzysk im  lukę po Sułtanowńe i D żaw ach o- 
w ie  w yp e łn iły  d w ie  now e postacie. F red d ie  D ow n in g  i Son ia 
N ik o lew  i. *

F red d iego  spotka ł G ood n iespodziew an ie  na L a leza rze . 
N cs w  nos natknął sie na starego k o legę  t E ton, Sandhurst*) 
i In d ii. S tanęli zdum ien i, po  czym  n ie zw raca jąc  uw agi na 
otoczen ie i zapom n iaw szy o ang ie lsk ie j flegm ie , zaczę li się 
ściskać za ręce i ok lep yw ać  po ram ionach  w śród  głośnych 
objawm w obopó ln ego  zadow o len ia  i radości.

—  Go c ię  tu p rzyn iosło , o ld  boy?  —  spytał G ood, gdy 
w  ch w ilę  p óźn ie j s ied zie li nad szk lankam i whiskfc . na sali 
Pa łace Hotelu.

*•) Sandhurst — angielska szkoła wojskowa 
oficerów.

dla zawodowych

(D  c n .).


